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Basia Giewont o projekcie i duecie z Kornelem
Projekt Basia Giewont od początku był pomyślany jako duet. Choć to ja jestem twarzą i nazwą, nie wyobrażam sobie tej muzyki bez Kornela. To on wnosi wizję, spokój, kompetencje techniczne i artystyczne, których ja nie mam. Uzupełniamy się. Ja jestem emocją i narracją, on strukturą. Dzięki temu ten projekt w ogóle działa.
O folklorze i tożsamości
Folklor jest dziś bardzo często źle rozumiany. To nie są tylko stroje ludowe, gorsety czy konkretna gwara. Folklor to opowieści, ludzie, historie przekazywane dalej. To coś żywego. My nie rekonstruujemy tradycji — my ją reinterpretujemy. Sięgamy do czarów, magii, legend, bo one są częścią kultury, a nie muzealnym eksponatem.
O płycie „Szeptucha” i utworze „Zimna woda”
„Zimna woda” nie powstała z myślą o Eurowizji. To utwór z albumu „Szeptucha”, który był zaplanowany dużo wcześniej. Inspiracją były książki o góralskich czarach, magiach i symbolice natury. Woda w folklorze ma wiele znaczeń — potrafi leczyć, ale też niszczyć. Dla mnie to również metafora przemijania. Impulsem był moment bardzo osobisty, rozmowa z moim tatą, która uświadomiła mi kruchość czasu. Te emocje są w tej piosence ukryte pod prostą formą.
O procesie twórczym
Pisanie muzyki u nas jest bardzo organiczne. Przyjeżdżam do Kornela z hasłami, niedokończonymi tekstami, inspiracjami. On zaczyna budować muzykę, ja w tym samym czasie piszę. Jesteśmy duetem kompozytorskim i odpowiadamy wspólnie za całość. Czasem utwór powstaje w jednej sesji. Czasem potrzebujemy przerwy, bo kreatywność też się wyczerpuje.
O Eurowizji
Eurowizję traktujemy jako moment, a nie jako cel ostateczny. To dla nas szansa pokazania polskiej kultury i naszej muzyki ludziom, do których normalnie byśmy nie dotarli. Nie chcemy udawać kogoś innego ani robić przerostu formy nad treścią. Chcemy pokazać siebie — tak jak robimy to na koncertach.
O scenie i występie
Na scenie nie planujemy efektów dla samych efektów. Nie będzie kostiumowej cepelii ani dosłownego folkloru. Inspiracje są subtelne. Ruch, tancerze i muzycy mają opowiadać historię, a nie ją przykrywać. Kostiumy projektuje Agnieszka Osipa, która nie robi rzeczy folkowych, tylko mroczne, emocjonalne i artystyczne.
O krytyce i hejcie
Z krytyką spotykamy się cały czas, szczególnie ze strony ludzi, którzy mają bardzo wąskie wyobrażenie folkloru. Zarzuca się nam, że to marketing albo zdrada tradycji. Najtrudniejsze jest to, gdy hejt przychodzi z własnego środowiska. Ale jesteśmy konsekwentni. Jeśli sięgamy po tradycję, robimy to szlachetnie i świadomie.
O kryminologii i doświadczeniu
Jestem z wykształcenia kryminologiem i przez kilka lat pracowałam w tym zawodzie. Rozmowy z osadzonymi, kontakt z przemocą i przestępstwami bardzo mnie ukształtowały. To doświadczenie zostało we mnie na zawsze i ma ogromny wpływ na moją twórczość. Dzięki temu wiem, o czym piszę, kiedy poruszam trudne tematy.
O byciu artystą
Muzyka zawsze będzie dla mnie na pierwszym miejscu. Kocham scenę, kontakt z ludźmi i opowiadanie historii — muzycznie i słownie. To, co przeżyłam w życiu, również poza sceną, daje mi coś do powiedzenia. I właśnie tym chcę się dzielić.

